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Nacjonaliści pruscyw Gdańsku 
tchną nienawiścią do Polski, 
zaog·nlaląc swem stano
wiskiem . stosunki polsko

gdańskie. 

• ,,,;! 

R~tne Clate nam kony'§cl ,'(i"!'·: 

Past przerótnych rzesza Oczna: 
Pasta Urbin buty czyści, 
Gibs - do zębów Jest praktyczna. 

Tylko ledna pa~ta Pasta 
• . ,. · " ,...„""' · - GdaiisJi, 7 słerpnfa.. J stosunków połsko-gdańsldcb, któreł ko.- T~ ~ w o'6ttSfironnym lnferesłe, a Psu na bnty słę nie nada, 

· (Polska '.A~eneia Telegrafiema). nłeczność pOdkreślił przed kilku dnlami przedewszystkiem w interesie w. m. Apetyt jej stale wzrasta, 
Organ rządzących dziś w Gdańsku tak wymownie organ nlemłecko-gdańskie Gdańska leżałoby niewątpliwie. gdyby Nami tuczy się ~karada! 

nacjonalistów pruskich · „Danziger Allge- go centrum katolickiego „Danziger Lan- oficjalne czynniki gdańskie zechcia·ły 
meine ~eitung", wyprowa~ony z rów- des Zeifung". . pójść w tej mterze za przykładem po}.:. 'Ale prótne te napaścle, 
nowagi serdecznem preyjęciem pana t>re· Przytoczone wyżej wywody gdań- J skich kół miarodajnych i potępić tego · Będzie koułec &wei hecy. 
zydenta przez ludność Pomorza. a z:wła- skEego organu nacjonalistów niemieckich I rodzaju wybryki prasowe, wnoszące Ody się samel paście Paście 
szcza przez lu~ość -~a~zubską, za~mesz- stoją w rażącej sprzeczności ze wspom- tyl~o niepotrzebne r<>Zid:raźnienie i nieuf- !!!W!!y!sm!!aru!!!fe.!!H!k!i)!em!!p!l!ecy!!!.~~~!·!!?.,!· 
cza tchnący ruenaw~sc1ą do Polski arty- nianym artykułem pisma centrowego, l nosć we wzajemnych stosunkach i utru- ::c:. 
kul, w którym mówi o dokonanym przez który w calej oplnji publicznej w Polsce dniające możliwość porozumrenia i zgod- .., ,..,. 
Polskę rabunku Prus Zachodnich, twier- wywolal bardzo dodatnie wrażenie. nej współpracy. 1Jodz1•anka 
dząc przytem, że Prusy Zachodnie i Ka-
szuby nigdy nie były ziemiami polskie--

mi Pi-etensje nasze - pisze „Danziger p d h b• \V • otruła się 
'~e::i= ~:~~;owin~jizrs:b~:a~:i~~ rzyga a ra 1ego \V arszawte. w warszawskim hotelu. 
prawie. W dalszym ciągu dziennmt i
dentyfikuje się z państwem pruskie 
oświadcza w jego Imieniu: Chcemy mieć 
i powrotem to, cq nam zrabowano, a co 
zawsze należało do nas, musimy to od
zYSkać i odzyska.my, albowtem historia 
nic zna. papierowych granic i sztucznych 
tworów. 

Powytszy artykuł. zamieszczony w 
organie· sfer rządzących dziś w. m. Gdań 
skiem i· odzwierciadlający panujące w 
tych sferach wobec Polski nastroje, z pe
wnością nie przyczyni się do poprawy 

#@W@ , •• , §t'M? ...... ,„ 
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Ukołysany przez pannę Kazię, spoczął na twardym Warw.ta'WSld kwap. „~· tel• 
bruku ' lonvjer 

• . \Vc:cr:olllll.f o godz. ~~'fJUi otns 
Danc1nq, szal, parówki ,,Pod, Fuksom" i gorzkio :=:)~~ 20-łcmia ~a i1: 

rozczarowanu1. wvma. tocbłanka. 
. . Jak ustalano, prrzyb1la ona z Waz. z Wairszawy donoszą: I Okazalo się. te Jest ro hrabfa Apoli- o g. 7-ej wiecznre.m. 

Posterunkowy 8 komisariatu. prze- nary Jaxa - Ziólkowi;ki, właściciel dóbr ~dy samobójstwa n.ietzna.ne. Le. 
chadzając słę wczóraj o świcie przed 'w Lubelszczyźnie. Przyjechał do War- kaiv.cm nie udało się zbadać, jałd~> tru· 
dworcem Główn!łm odjazdowym. usty szawy re szczerym zamiarem zalatwie- cimy dem.tka zażyła. · 
~zał głośne chrapanre. Inia ważnych iJnteresów majątkowych i · 

Glos dobies:rał od strony budynku zupełnie przypadkowo poznał na ulicy ··· · · 
drewnianego,;, którym do niedawna Widok jaką Kazię_. kt?ra zaprowadz.ita 7 , • t I h ra 
mieściły się kasy podmiejskie. go do kab~re~ „V1c~ona". . Smter e DYC PO • 

Zaintrygowany policjant rzucił o- OczyW1śc1e hrabia zapommat o celu • , ł h 
kiem na zaciszny ten kącik. i ujrzał Wi'el p~róży. Wie, ~e pH d~żo.. tańczył. je~ zen s onecznyc 
ce roznegliżowanego pasazera. Byt to dz1t taksówką, Jadł parowk1 przed weJ- s· d • d . 
mężczyzna w sile wieku, kompletnie pi- ściem do pracowni Marjana fuksa, wre W le mtogrO Zte. 
i!łny •. ZdobJfa go tylko kamizelka, bie- sz?ie stracił ?r~ytomność .. Nazwisk~, .Bukareszt. 7 sDer.pnlia!. 
lizna 1 P~<i; skarpetek. . . an.1 adr~s~ Kazi me zna. N1e rozumie z powodu mesłychamych upa:łów, l'S 

Odwieziony do kom1sarjatu, obywa- t~z, .w 1ak1 sposób wyłusk!lno go z ubra nująicych w Siledłrndogrodzile, zdarzyły się 
tel legł na ławie w aręszcie i przespał ma 1 porzucono na terytonum dworca. liicme wy,patdlkii śml~ 
okrągłe osiem godzin, P,o wytrzeźwie- ttrabi'a miał w portfelu 900 złotych. w saim:ym Si·ed!mogrodziie zmairlo z 
niu, wyrazit wielki żal z powodu tego, Poza tern zginął mu złoty zegarek, pier powodu porażeniia stłooeeznego 4 osoby. 
co, zaszło i opowiedział policjantom swe ścionek i Painierośnica. W Ta.rgun Mures zmady 3 osoby z tej 
przygody. samej Pl"LY·OZYDY. 

Strzaty w restauracji berlińskiej. 
Krwawa tragedJa młłosna w Berlinie. 

·~ · . 

Kata~trofalna powódi 
w Indiach. 

Londy~ 1 sierrm!ar.. 
Berlinf 7 sierpnia. si-ę ich w r: stalloraeji. zwróciło powszech- Ostaltnliie w~adiQtmośOi z miejscowo~cl., 

1fSp. sł. tele:~. „Expresisu"), ną uwa·gę. oow1edlzonych Pf7,ieiz powódź w loojach 
Ubiegłej n·ocy w jednej z tutejszych ,O godz. 2-ei rozle.-gły się n·agle stru.. wy!kialzują, iż straty są o Wli'etle w:tększe. 

noonych restauracji '.l'lozegrała się kcwa- ły l Blankówna zibroczona krwią osunęła rriż r'iiea-wo•tnlie p:rY'J)uszczano. 
wa tragedia mHosna., ~ię z krz~sł~ na .P?dłoo1gę. Z:mi:n kelnei:?y . W miejscowo~c.i Y a:t11;e·hcdipu:r i w °.'.' 

. Do lokalu tego o godtz. 1-ej w nocy 1 pr?er.azeru gosc1e roołah mterwento· kohcaoh ul1egił>0 Zi!lll!S'Z-CZe:Il'J.U P'rzieszł~ 80U 
piizybył 21-letni Rudolf Dobhertin w to- wać, ro.z;legł się .drugi ~tr2:ał. Tym ora~m domów .. Ume. kole:tow~ są 711ie clio uzyc1a 
warzystwie swej narzeozoMj 18-letniej Dobbertin strzelił do s1eh1e. na przest~en11 , seltielk k1ii1'omeitirów. Przy
Elli Blank. Między młodymi dojść musia- Podłoże tej tra!!edii naraz:ie niezna· prowa1dize;irue i!Ch do n~r1:11afoego stan•U 
ło widocznie do kłóto.1 1 gdYź zaehowanie M. będ'1iie wyima.gaJło· najmn;iie1 c:itereidh ty-

godinli. Ofila!ry w lud!z.iiaich są batrdzo :kicz-
1ne. 

Pomnik Henry1ra Sienkiewicza Berlin-Nowy-Jork. Arystokratyczny ślub Wł . „ t 1. 1• w Bydgoszczy. Niemcy przygotowują się syna regenta Horthy'ego I OSI os rze iwa 1 , 
••• m do lotu transatlantyckiego. z hr. Karolyi. pociąg francuski.. 

Ru"h k11nfrrnn•olu"JJ"ny B .,:, 7 . . B d t 7 . . „ Paryż. 7 siienmita. U U U W U , . er .... n, , s~erprua. . . u apesz • SleI P~ia.. Na O'YanJiicy wlooko - frnn.cwskiicj cf<>--
P-0 pobiciu rekordu. dłu<>osci lotu be:. ,(SpeCJalna s!uzba telegr. „Expressu ). 1 d "" h k s, P""'""',., o-na sowiockie1· Białorusi 1 ~' , I . . . o . . SZ10 o ponownyc ee sce ow. "''''"'~ ~ 1 ą~o";'arua, . otn1cy memieccy. przeds1z- vy pałacu hr. Karoly1 odbył się cere- sobowy, po wyruszeniu z.e staiQ.ii zagra-

Moskwa, 'i s:De:rpinda. W?tęh ener,gw7ne przyg.otowanra do lo~u !11oniał, ślubny ml?dszego syn~ regenta niczmej Vieinlflfm:I.~g ,ila w !ldietrunlku gra[} i cy 
DonQtszą z Miń.$k.a, tt w oko1Hcach Lrans.at1antyck1ego Berlm - Nowy Jorn:. dorthy ego z hrabiank<\ Karoly1. frnncuskiiej, znst:ruł 7..a!sy.,p.au.1y strzabarm, 

Ihumeniia d w la!saich n.ad i:llrzerrami Berre- Tec:hnfozne przygot·owania do lotu W uroczystościach wzięli udział re- przez włochów. Na szczęścLe nli1k!t z J>().
zyniy pojawib si1ę więiksize oddiz:lały .zostały }uiż zako:ńozone i jeżeli po~oda gent, rząd, korpus dYPlomatyczny i naj- dróżnych . n.ie odillliósił ra1t1. Wśród podróż„ 
!.mutrrewolucyjne, Wys~aioo tam znac-.ł.- 1 dopisze start od/będzie się ju:ż w .n.ajbli.t- wyższe sfery puda.peszteńskiego towa- mych i służby kolejowej ~ tę,n wy 
ny oócJ;z.1aA wojskowY„ uych d:a.iach. rzystwa. woUa ~ wira~ 



u .ciecz a od życia na stos! .. 1 ooryl wz!ęty za 
·Mistycyzm ludu rosyjskiego otwiera CZID\,QIEka · 

,,bramy raju'' przez ogień. Niakabryczna pomvłka wę
gierskich włościan„ 

~v obronie przed bolszewickim Antychrystem fanaty-
'J,edein z wfreśn1taikiów ma~eńkiiej wio-

-:-

CZDe masy giną W ołomieniacb. ·sJ6,, poto,żonej pod tern węgiersldem mia-

Ntedawno obiegła prasę wiadomość, około 600, w obwodzie ołąckim około ·wielki, iż rzadko zdarzają się wypadki steczlkiieim, z,niall~l w gJębokiej opuszczo 
te w pewnej gminie na Syberii f4 zwo- 3000 osób. Wreszcie sam filipon z kilku odstępstwa. Pewnego wieczora zebrało nej fo,s:iie za wsią napoly już roz.łoiioo·ego 

trupa. Ofiara jaikiejś domniiemanej z.brod
lenników pewnej sekcji religijnej zam- tuz.inami najwi1erniejszych zamknął się w się „morelszczyków" w podz.iemnem 

. . , . n'. tak n1iesJychairnie byta diziJWaczna i sam 
knęlo się we wnętrzu cerkwi i żywcem chacie wiejskiej i znalazł w niej śmierć m1eJscu zboru, by dokonać samoboJstwa. f- ,·t taJk t . . h . . d i... • „..:,,.,,,.,,..e 
. i·t , . d d . d . ż . d . h b' ł d 1· .. dll\.I w eJ CIC eJ I o OSOulO'neJ W'll\J'""' 

stę spa I o, osw1a czywszy poprze mo, o ogma. • ona Je nego z me po 1eg a o po ICJI, . ~..t.t . 1 , ·• 
0 

swą 
5

,,,.. 
. kl d . t f' b „ I 'ć R . N t f'l" b l D . . któ b t ć . . d • . N ".A k bl' imezw .Yin. y, ze za<\! aTmowa'ł n vu• ze $ a aJą ę o iarę, y uwo m osJę as ępcą i ipona y OllJI'CJan, - y ura owa męza 1 z1ec1. a w1uo z I . , . itl . h . . . . k • 6 
od Antychrysta: bolszewizmu. ry pewnego dnia wraz z całą gminą liczą żających się policjantów podpalili sek- sacyJnosicią wszys oc Je~ m~esz anc w. 

Jak na całym świecie, tak i w Rosji cą 1700 osób, spłonął. Potem był niejaki ciarze szybko przygotowany poprzednio Przypuszczenia byty najrozmaiitsze, 
dawnemi czasy stos byl stałą 1nstytucją Sap<>sznikow, który w pobliżu Tobolska materjał paJny i wołali: „Oto idzie Anty- najwięcej jednak pirawdopodobiieństtwa 
władz przeciw bluźniercom i sekciarzom. swym zwolennikom otworzył „wrota do chryst! Ponieśmy śmierć, byśmy żyw- zawUiernlo w sobiie ogóln~e zrnsztą przyję 
Ale w Rosji stosem mniej się posługiwa- raju" 'przy pomocy ognia. cem nie dostali się w jego moc!" te mnilemani·e, że iieS!t to trup pew1I1ego bo 
ta cerkiew, ile raczej caryzm, aby przez Od 150 lat wciąż się powtarzają wy- Rosja niie zmienia się. Podobnie jak gatego cudwziemca, który przed niedaw 
mordy religi:ine pozbywać się swych padki, już to na Biiałem morzu, już to nad i dawnii'ej tak i obecnie wedle przekona- nym oz.asem, ja,ko turysta odwiedziił tę 
wrogów politycznych i ukrzepiać w lu- Wołgą, już to na Syberii - że grupa sek- nra sekciarzy Antychryst siedzi w Krem- okol!J'lcę. 
dzie swą samodzierżawną władzę. darzy w podzLemnej jaskini się zamyka, lu: jako że dawniej zwał się carem, a Dla os:tatt~cznego wyjaśn~'enia sporu 

Tylko w jednym wypadku jest histo- wszystkie wejścia uszczelnia słomą i teraz - komisarzem. I jak od 150 laty 7Jiożono diziiwaiezne te zwfoki na nosze i 

ryczrne dowiedzione; że cerkiew postu- chrustem i podpaliwszy go wśród ·namię- seke'j:a,rze również i teraz nie widzą in- przetrnnsporto•"'amo do pob'li'slk·iego mia· 
iyla się stosem; stalo si~ to pod koniec tnych okrzyków ponosi śmierć. nego schronienia przed Antychrystem, stec71k1a, gd:z.te złiożono je w mi~scowej 
17-go stulecia, kiedy to mistyk ze Slą- fanatyzm wśród sekciarzy jest tak jak uci·eczkę na stos... polk:jii. 
ska, nazwiiski:em Kuhlman, który w Rosj'i Nie byit to jeidinaJk trup oweg-<) cudzo. · 
dziial'ał, został na publicznym placu w z:emca, t.oo bowiem przebywał jeszcze 

Moskwie na zlecenie patriarchy Joachi- \ Straszna· katastrofa n~ 1·e· z1·orz·e-. w dalszym ciągu Marmarnsz i cieszył 
ma żywcem spalony. To „autodafe" od-' li się znaJkomitem zd!rowliem. 
było się w piierwszych latach panowania Prerwsizy rzut dka komi:sairza ]}olk.ii 
Piotra Wielkiego, który - jak wiadomo Przeładowany okręt idzie na ~no pochłaniając ze sobą wystarczyJ, by poznać w obrośnięitiem 
,.... zapragnął Rosję „zeuropei~wać". kilkadziesiąt ofiar Judzkich. cielsku sproward!mnego niebowczvka, ol-

Naogół Piotr nie posługiwał się w brzymiiego goryJa. Za.gadka. wkrótce wy-
kwestjach religijnych podobnemi meto- Dantejskim scanom na pokJadz1a przyqrywa jaśnuta si1ę nadier prosto, maitpa ta bo-

dami. Raczej sekciarzy wystawial na n- . ork1astra okrqtowa. w:1em zdechła w wedrownei me:nażedi, 
rągowisko. A więc raskolntków, którzy . . . . . . . , . . _ która w swo~m czasie odwiie<l•ziia mia-
Die chcielti poświ~cać brody zmuszał do 28 l'IJJ)Ca na wie1łkiem jezioru M1~hi-1 ~lepotw\1er~wne urzę{l.owo w1aco- steczko. 

. . . ' . gan w St. Zjednocwnych grupa wyciecz mości gtoszą, Jaikoby ittowarzystwo. do 
oplacama wysokich damn, lub sekciarzy kowlcz.ów korzySltalłia :z wyiJlQCzynku i którego staJtJelk; „faworyit" na~eża~, celo- Najzabawniejszy w 1tleim c1tfem ma-
1muszal do noszenia hańbrących zna- chłodzliła siię po sitiraswych upa.łach w wo Ulk>rywaiło Hość ofiar. lk~rahry;cznem odkr:vcju jest szczegół, że 
mion na ubraniach i t. d. Raz tylko ska- midde. Wyciieczi~ mia~a miejsce na ( które dochodzą do pięćdziresieciu. chlopi, przed dostarczeniem znalezionej 
al kacerza na spałenie na srosi'e. sta1tku „Faworyt". 'Jest to w kaiidym razie jedna z wiek of.ary do policji, udali się z l11ią, dla okr~-

Niejak:i Toma wszedt pewnego dnia Z niewyjaśnionych b~j przyczyn szych tego rodizatiu katastrof w ciągu wie śienia jej wyznania, kolejno do miejsco· 
'do cerkwi i wYglosił przemowę, zawie- statek nagłe sile przechylił, lu ositaJtlnich lalf:. \Ve.go księdza, a potem do rabina. 

rającą okropne bluźnierstwa, poczem sie- wsOrutek czego dwileci„ które właśnie ba- „ IWWWJ 

ki«ą J>OCQł rozbijać wnętrze cerkwL wly się 111.a poanośoiie, 
Pbt!r skazał bluźniercę i obrazoburcę wipadły do wody. ' : '"'I ''.'fi 1 

- stos. ' Zro11.Paicz:orte m'altlktii irzucilty się w nur 
Toma spokojnre wysłuchał wyroku, ty jeziora, by raJtować tonące dziiieciiaki. 

lam wsunął prawą ręką w. płonące klo- Opiamowaiilf.i prun.ilką pasażerowlie stfoczyli 
dy drzewa l do ostatnich przebłysków SIJ!ę po aedlnej S!trooi·e srt'aifilru, co tylko S'J}0-

1śwładomośct miotał przekleństwa na Po- tęgowalo kiatastrOtfę. 
pów I cerkiew. To było ostatnie spale- Niemal wszyscy paisarerow3.e 
~ na stosie ·W I(osji, dokonane na roz- znaleźli się bowiem w wodzie, 
t..- 1

nrt-..i-
iu- ... w..~ mi:mo zarządzonej natychmiast akcji ra-

Lecz mimo to stosy nlie znikły z hi'- turnkowej zaJl·ed\Vlie dwad'ZJi:eścia osób zdo 
IStorji rosyjskiego kościofa i kultury. Tyl- tan.o wy;raitowaić. Zailoga statku robita, co 
ko że niie władze piilily kacerzy, a oni mogla, dlla za'PO'bdiereni:a pamce. Między 
Ba.mi obierali „aurod:afe'', jako najpi:ękniej innemr illp. 

orkiestra statku cały czas grała skoczną 
JZe zakończenie swej wędrówki po zie- melodję Jazzbandową. choci~ „Faworyt" 
)ni. . znalazł się Już pod wodą. 

Pierwsze takle ,,autodafe" sekci'arzy Kaftas.t·rofa 
i:nłało miejsce za .czasów panowarua ca- pochłonęła dwadzieścia sześć ofiar, 
rycy .Eltb:i!ety Pietrownej. Powstała 

wówczas sekta „filiponów". Założyciel 

tej sekty, filipon, pouczał, że nie ma in
nego cara, jak car w niebi'e, i niema innej 
h1erarchji, jak Merarchja aniołów .. 

przeważlllie kobiieit J d'zi1ed, lkrtórych data 
już znalewono. Poozątlkowe śl·edztwo, 
zdaje się, potwierd'Za pogfoskę, j1akoby 
ma.ly ów sfateik był zbyit sidn!ie obciążo
ny, oo wfaśinile spowod!owafo straszną 
tragedJę. W każdym razie 

Kiedy sekctarzy poczęły władze prze
śladować, pouciekali w nieprzebyte lasy, 
pustkowia i t. d. Wreszcie rozszerzył się 
wśród ndch szat m'asowy: ucieczka przed 
życiem na stos. fi1ipon oświadczył: 
„Tylko samobójstwo prowadzi do zba
wienia. Tylko ogień może oczyścić du- l 

szę od brudu świata, ulegającego władzy 

kapitan statku został aresztowany 
i wladiZe zażąda,ły bardzo ener~j.cznych 
d~.odzeń co do tego, jakie właściwie 
byPJ przyczyny tego wypafl!ku. 

Pług elektryczny. 
Antychrysta". 

Pierwsze „autodaf e" odbył ci się w ten 
sposób: pewien wieśniak wraz z żoną i 
dziećmi zamknął się w drewnianej, sło
mą krytej chacie, „prorok" filipon sam 
przył•Y.":.l ł łuczywo do strzechy; cała 

chałupa wraz z ltijżmi spł()ttęła ... 

NieLawem wybuchta istna epi·dernja 
samolió!.s!-w między sc-k:::iarzarni. Od 
mor.za niak;c;0 po Ural i śnieżne pustynie 
SyLi..m r,tonGtY ~;iosy. W okolicy Kargo
polu jednego dnia uśmierciło się w ten 
sposób 240 osób, w Niżnym Nowogrodzie 

Z Nowego Jorku donoszą o wynaie
zieniu przez inżyniera: Hamiltona Rcc z 
Pittsburga niezwykłe~;o p/uga elektry
cznego, którego traktor wytwarza prąd 
elektryczny o nadzwyczaj siln~ .. 1 1~apię
ciu. 

Prąd ten przenika do ziemi oranej, 
niszcząc w niej wszelkie chwasty i ro
bactwo, użyżniając jednocześnie grunt 
do tego sto.pnia, że ziarna , .dcy za
sianej na ziemi nrzez ten pług zoraaej, 
roz,vijają się daleko szybciej, a cała ro
ślina jest dwa razy wyższa" uiż rosuąea 
na gruncie zoran vm pługiem zwy1.:zaj
nym. 

W Paryżu zostanie w lych dniach ołwarta nowa ulica, która otrzyma nazwę od 
architekta p. Mallet Stevens. Domy, ln·ojektowane przez p. Steven!sa, są całe 
z betonu i urządzone z wsze1kim możliwym komfortem, przy z.a.stosowaniu 
na1jnowszych wymagań hygjeny. Każdy z domów ma na dachu og·ród, bramy 
wchodiowe skonst·ruowane kul1isowo dtupuszczają światło do sieni, wreszcie 
ba·rdzo oryginalne jest doprowadzone światło dzienne do mieszkań. Czytelni
kom nasz_ym daiemy fragment nowej ulicx. 
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Historia uc1ąszna o tem 

jak ·panna Genowefa fruwała 
i jak rozbiła sobie głowę o kamie?. 

Lódi. 7· si1erp.niia. - Stuahadcle, obiłol>CZYlkli. )a chcę 
O gdlz.ilndie jedenastej w nocy przyjeż- fruwać, jaik aeiropbaJnl 

dża córa Koryntu, Genowefa Wiillczikiiewi Wodlzileńcy spajr.zdl na siie ze M:zi... 
czóWl11ia wyszła z ~ejś restaittraicjb K!1l- w!iooJi:em. 
kmaście krel!ilszków czystej dtodał\o jej a- - Wairjartflm jakaś -1 przypt:ISZICZali. 
illl;muszu. PaJl1!!1a Geoowefa wY'bl'omaiczylla im 

Strunęła fP1"2Jed bramą jaJkiiegoś domu, jeidmk, dZ jej umiiacy daiją silę taitwo wY
nucąc frywolną plilooe.nJkę. Jaicyś dwaj konać. Chod!zlilło o to. ilż prag)Ilę~, by 

-.. NJe niote pan trafić do celu!- A mJodziiie1ńcy, będący rów.ruież Pod ga'Zlem, poidmzuCJ.llii ją n:a rękach dJo góry. . 
w cywilu był pan J)Od<>bno krawcem J„ zwróc:iil~ m llliią uwagę. Wodzileńoom ten projekt PTZYtt>adł d''O 
YJ Jaki wJęc spOsób trafiał pan nitką do Letnik: - I pomyśleć. ż:e to się na- _ Laidna jestJern, co?, ....:. swtala ilch, gustu. . 
idY?„ 

1 
zywa „spokój .na wsi"..,. 

1
uśl111iJOOh:ając Sliię zaJiotniie. . - Podlrz,udllmy oilę do !p!Jlerwswego p1ę 

Rekruł: ....... Pnecłeż nłe trzymam - - A taJki., łarlma - odI>OW~dzia:t jej tra-:- obilec.aM Jej. 
Igły w odległości 500 metrów Od nitki!„ jed:oo z 11lilc'h. Kto wtie czy J)()tlraflde? Mój Józek 

a ; +we 1;g z• aa ma e• 1w e• t1o jest sn1ny ch11QtJ>, cm ws:zysttloo może, 
ale wy ncie wyglądlacle na :taikich ! 

Chłopski i o rod 
orgje. Miał żonę, · trzy kochanki i ~rządzał 

Podczas libacji młodziutka· jego żona zadała w obronie swej 
czci cios nożem brutalnemu wieśniakowi. 

Dwa!} rnłoodiz.ieńcy reprez.erntowaJllD Jej 
swoje miiięśme i przyist.ąpil dlO ekspery
mel1/tu. 

- Jeiszozie raz - pro611la ileh po chwi 
Jit _. jalk~e to przy.jeimne ! 

Bo trzeoilm razie mJl·odZileńcy b}i! Już 
zm~ 

Pamra Genowefa:, osóbka o ~ć po
h:ctźn'Y'C'h kls7Jtalltaich, me ąbdalła ~·slko-
czyć z ·iictb ramlilOlll. · 

- Jesizcze cliceł - wotak 
I nagile staro siię nlileszcz.ęśoile. 

We wst Bróżewo pod Radomian ro-I - 'AlnliJ rbroohę dian:ej, bo zajbilję - za- - u mnlile go§de ~ą mrueć wszy- Sp~.''i na ~odln'i!k.. uderzaiia.c gilową 
zcgrat Silę krawy diramait milfosmy. w-Oiłaita. . . • • ~tro! Partrz, jaJkile P.~IUSIZIOO sa, moje situ- o~· Udl1Jiie:booo jej pomocy lekar-

50-tletndi E<l:mun:d Omza gosPodialrz tej 1· I<otad!7Ji1eijcziałk: prrera'Zilt sr.e ~ chorut zące - meikq <lio nuieJ. skiej. 
wsi!, przed kiillk.u milesńąoantl ożeITT!ll.,.si1ę po się już oofDJąć, l100L Groza dodait mu otu- ~Olło_d;z.Lejczaik wznrut. ch'wia·e tę za od-
raz cz.warty z s:Ws'llaJStoletni'a.Jórefą Anto cby. ' •1Ji0Wliled1nii;ą dlo rozpoozęoiia nowego rutatku. 
n:ialkówną. \ Ona jeist ~rutka :ł llliilc Ci me :Z:TObil. Ororowa wyrw.alia mu Silę jednra!k z ratk 

Slm-omm, cicha ib~ilewczym. niiie za- nie bój s!Lę jej! 
1 

• ~ oo~em z:ad:aila ~u ~os W, piler~. . . Szukał syna 
Aleksandra 

mafa s:rezęśdia w maitżień.stwile. Groz:a n J6z:eifa ~aidta mi: tro~run:a prreid !11ęz,em, . R~111nego .~<l"'.l·~:z:i'?ruo do SZlP'Iłtl~~ Si'an 
od p:Lerwsreg-0 diruia WSIP61tnego !PQŻyeia za,ewa1ąc S1Ilę łz:annli. Groza był IDU'~WZTU- .)ego Jest cLosc CJJęZki. Mloda lk:obiietla w-
tyy.milziowa!l ją. szony. stała ~towania.. 

Józefa przY'ZWJ11CZ<lłlnia 'do vmcow.l-

;=:=~la~::~ Powszechne. równe. ta1·ne ,głosowanie znalazł p~~j:r,~eta Atek-
WLeczorami 7)biJerafy Silę u til!ego szu- ' " 

mowroy z eaileJ wsii. [rtóre barwib się do na imieninach p. Kryszowa wywołało awan- upił srq z nim 1 pobil. 
śwB1lu.. P--.iacy zwraicail'.i ~ dJo Illiiej z nie- ł . bó. k lódif-7 SilerpnLa. 

- dwuznaiCZJTiierrJ!i ])1'0.PQłZY1CJam!i. Da 00 mąż urę l J ę. 'n-..l.:11 I~- -.4.....:.nwm•. ~i...i,-t z d\o-
absoliutn:iie ndJe re;agowat .l"''l!G.C'U 'a<IUIA:U ł~;)'l'Jl.NlłfllQJI. I~ 

_ Ona jest jeszcze skromnitu'tlkla _ Ł6dź., 7 sierpnia. I Nieprizyjemny •cydent ~ mote mu lloidlzilcleiliSkliieigo z jedlniej z wiiiOseAti pod 
....,...teszaił goś""· gdy Jó:ziefa octwróci~a S!""' iHueme fulle1!iny wyprawiał w tym nie zamącillby .za1bawy, gdyby nie p. Zduńską yYalą. 164.et!nt A!~ Warr-
. .,..,..... ...,.., " roku p. Krys'2low. Brzezicki, który mów poruszył „zasad- k?Cz. 91011ec tlllie mogą~ Pl"f.it:uoleć ?ago U
od mch z aburreiruiiem - a.ile muczy silę! W skromnym ie~ mieszkanku zebra niczą sprawę. Ol!eCZJM, szukwł go w okollilcxnlycll llaisaoeh, 

.MitfaJty tygodlruile. Józefa zinudlzrta się łio się dziesięciu kolegów. Wódlld i zaką - Słuchajcie, koledzy - mekł - 'le.cz n!Je ruuilraf~ na ~la:dy ~ieg~ • 
~blro wiieśD!ilaiko~ ilo ~ż wymająił oo- sek było poddOSlt.atkiem. ponieważ pijecie u Krys·zowa, więc nie .Az ~ ~e;d klilt~u 

1 
dln.damt za'?-'1tab 

hiie g0:5pod~1.ę ti d:Vie stuząiee, które zo- S~czególnie serd„ec~n~ wzgl,d~m "7Pa~a wa~ przym.a~, iż jes~ on dra- do Jego WWOOkii jalkaś kla!had~.„~a za 
staily Jegio kiochamlkaltll!L · rolemzanta był p. KaZ1lll1er'Z Brzezicki. niem 1 ka.natią. Rozumiem to 1 proponu- op;laitą dwu?h. wtych zob~'ł>a. SJię mu 

Żooa była tuz nia dlrugim_p1;run~e ffi spel - Koćham s1ię, Krys·zowie kochany. ję zarządzić tajne gfosowan:ie. Kto się ws!kaizać ml]e]soe po!bytbu Ąle:k:Sfl'~a. 
n:iaila jeidy111~e oięższe iobowd!azkJii gosrio- - w·oł.ał on - ho zawsze mias'z d~o zgadlza ze mną, niech na:p:ilS!ze na kartecz Stary. W'!11rikoaz <J[llł'a!Cii )e3 ,.taksę 
daTsikile. , wódki! ce słowo tak. oz:arod!Ule1ską · .. 

„ · p K · · ł . _; · · . , Stairuszlm r:oopOOZęlf a wrózbę m--zy 
W~eczo1ra:mn: musilalła uczes.-tnn.czyć w . .rysziow zaciera ręce p; raOJosci. Rozległy &!ę gł·osne prO'testy. Kry- k ~ ·~"'·i ·rn:.-

d h h h 
"1' k' d t • · ł · · pomocv ruri~ :pon1,Uiu i r<OSiJJ1111. 

o~· y;:iianrryc. za;. awac w.raz z trzema i.'!- 1 cu owny nas WJ panowa na inue- szow wskazał drzwi zwolennikwi me- . _ ·p0 ·.edlriieisz 00 Łodzii - rzeklta mu 
n':.eWI•f:l!SWlmll~ ~re staj~;n:rreszka:tv w z~- runach. . . . • tod p.arlamentarnych, _ sń<lm\i,eiz n.a dlworcu lk.aillis!kJilni ti: zawo- · 
grodiwe, ,zd~z Groz)ł. 'bnc:nem zmuszait J:~ - Słuc~~1 n~. J<azimi:·rzu, -: za.g.a~: P·oniewaiż Brzezkki nie chciał się ru tasz trzykrotme Afelksaooer. a wówczas 
do ;posilus.zensrtwa. nął po chwili goscta - W!ęc lubtSz mruc s·zyć z m:ieJ·sca n.oehwycił ..ro za koł · 

· · · . . . . • . . dopraw-cl ? . · . , • :- . 5 - UJrzysz swego s171na . 
. ;p~ckzrus JedineJ z !Wbaic1·~ go_:;~i·e Grozy p B _Y • k' . Tł . ruerz 1 wyprowadził na klatkę scbodo- Naiwny kmi\Qltek z:aistooowait się do 

up1lli1 snę <lo u:traity [YrzY°tOll1UlOS911. Jeden · 'ze~i~ ~ zamys 1. się: - . wą. ' je 1 wsika:zówek Daremnliie jedJI1wk wzy-
z n:iioh Józ,ef K-o!odztei1czaik rzuieilt .się na 

1
.- MWł.~scn:'led toktyl bl~~tes w1etlkka ka1- - Pójdziesz do domu? - spytał go. w~t swego sy~a na dworcu kailiski.m. 

'Józefę, usifaj.ąc ją wwaaić na łóż!ko. :ia Ja. ozna re na UJ iC. lllawe an::>. - - Nie, Jranalio! Aleiks.arnder TIJi1e zj1a:wmt sliJę. 
Młoda nli1ew1ra:srt:·a udet"\Zyta go w Ję.„ C ?I J k , ; ~ ,,__ .... , ? · - A więc masz za swoje! Ołoiiec .strac:il wiiauę w pr~pow1Ied· 

hvairz . . - o a sm1esz mme oux-a.i,ac I h ł . h dó .. ~. b 1 k' 
· · . . · · . , . - Przepraszam, ale o tem wszys•.:y zepc; n~ go ze se o w. me 1!\.a ~ aJJ4 ~: , ; • : •• , 

. - RatUJ mme Ednmndz11e - zwroc1fa wiedza! Spyta1my się zresztą tak liczni~ Bi:zez1ck1, który doznał cięższych po . Pome:vaz dlo ?<lJeJsc11a poda.int ntla~ , 
SJ:ę d!o męża. . zebran.ych kolegów. tłuczeń, nie puścił teg•o płazem" Jeszc~e :k11~'ka .~odz:itn CIZiaS'U, P'OS·i.a1nowl 

1 Ale Groza aitti myślaił o tern. Goście m11czeli. W re·zultacie Kryszow znaJ.azł się •. 7...alac rob~.!1 • k , dr ł 
, \Yraz z swym:i p_rzyjadótmi przy.gl.ą ~· Kry~z?~· czerwony z oburzen~a, przed sądemi który skaz.al go na 2 dm KolITTJ~a~naipue SPOI~ AJ.ie san a.. a e 
il~~ s:ę szaimotamnu zony z Kolodl1.1•e1- zaciskał p1ęs·ci. aresztu. WaJrkocz, będąc plijanym. n1tewtadO-:. 
ozalkli1~· • • • mo z jaldoegio powiodiu (J)IOłktóciit sdrę z p. 
, 

1 
Jotefa n~e mo~CJ;C sohte, .d~a:ć z ll!mrn ra- • . Ko!I1li1k1Iem j1 vobi~ go talk dt01tlk~LwJ:e, it 

Et~:"°", -::z: ftOtnl tranla~[j~ 12 ikra~liDBI ~ar~efO~I mufilooo do:1~~~;;;;;je. 
Walne zebra·nie właścicieli udaremnił polic.jant, aresztując dżentelmena Otto z ul. Wschodniej zaintere-
zakładów ełektrotechnicz- Wirena. sowała się policja. 

nych. Ł6dź, 6 sierpnia. wyn)knąi! się cichaczem z mj.eszkania. Na placu targowym przy ul. Wscbo 
W Knajpie przy lctelisz.ku Otto Wiren Pijany mł·odueruec usiłował w nocy dniej 2 w przeciągu kilku ostatnich dni 

Zaiząd stowatz:y;szeittia ~~aidów e-
1elk trotechrnilicznych zwołuje na naidcho
dz_ący wtwek, dm.. din. 9 b. m., o goori. 7 
i pól wiiecz. naicltzwycizajtre ogólne :zoebra
nie clio lokalu ~Jlittachdu" (Silenildewiocza 
315). ' 

N~ p'oirzą;dlku d:ZJi:ennym: 1) wybór 
zarządu, 2) sprawa ~0111lm;reiJ]cjj, 3) prak
tyka termi111a.torów. 4) sp-raw~ robót in
stalacyjl!1y'ch prowadz,onych przez elek
tr:owrni·ę łód.zJką, 5) wolne "Wtlliosk!i. 

Te żyv,;oJ;tne zaga,c1111ieini;a muszą być 
rczstrzyp;n i,ęte, to też za•rzą,d sfow. zakł. 
cle'lrnt. wzyw a WS'zys.tki1ch DOS'iiada..:!zy 
prawa. wy1k01nywa111~a im:stailac.ii .o.rnz za
inie rcso \Yarnyioh o ]tczne pirzybyde na ze 
hrairni.e. gdyż Je·dyin~:e 'J)'rzy od\powi1edlmej 
i1k>ścJ ucz;eisbników, w sprawa:cll tych mo~ 
~ być poiwzi1ąta diocy~ 

zapomniał o wszystkich sw: ·eh •zmar- sp!en'f·ężyć . skradzio~e suknie. leez ni<e jakaś niewiast~ sprzedawała złote na„ 
twi.eniach. W gronie wesołych kompa- mogt na ulicy znalezć amatorów. szyjniki i pierścionki po bajeczni:e ni'S-

nów cząs mijał szybko. to też zdziwit I Po chw:Hi, g.dy z jakimś przechod- kiejS~~~~dawczynią zainteresowała się 
się bandzo, gdy wlaścic.Iel lokalu oświ:ad- niem doszedł ju_i do porozumienia i pre~ wczoraj policja. Okazało się, iż biżu
czyl imu, ii jest już godz:na dwunasta, zentowal mu kilka sukien/ oraz batysto- terja była wątpliwej wartości. Naszyj. 
wobec czego zamyka restaurację. we dess•ous, zrulnteresował się nim po- niki i pierścionki, były imitacją złota. 

Wi.nm nie miał atli grosz.a. Jego kole- licjant. „Jubilerkę" franciszkę Jagodzińską 
dzy również nie posia<lali przy sobie go- Wiren purzucil skradzione rzeczy i (Drewnowska 37) pociągniętQ do -O<h>o-
tówki. zbiegł. wiedzialnośoL · 

Po krótkiej poufnej konferenci·i o- Przyłapano g>0 jednak po uptywi.e kil 
świadczyH restaurator·owi, iż W1re.n pój ku minut ~ sprowadzono do komi5ar-
dzie do Qómu po pieniądze. jatu. 

- Za kilkanaści e minut ureguluje ra- Podczas dochod?.QJ1ia przyznał się do 
chunek - zapewnili go. wszystkiego. 

Ale Wiren, ai,estety, w domu również Wczoraj znala.z:ł się on przed sądem, 
nie mia~ gatówkL który ze względu na to, iż Wiren byt 

SvakowaJ wię,c do worka gardero- już karany za kra.dzieże, skazał go na 
bę p. Lor-owskiej u której mieszkal ~ rok .ii s.:r..eść miesiiec:v W'::ezien.i.a. 

Nagły zgon. 
w m~es:zJkoaJłlliiU wmnem przy u!l!cyl 

Ztel111me.i 65 w1azor.ad zrnarl ina.ide 49~1.etni 
Lejzier f 01ge!l. Zgon stirwdterdlziło pogo
tow1e. 

Trupa za!biewpilec:rono at dlo zdścia: 
wW!lz są.dowo-Poicyjn:vclJ. 
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Kobiety w mundurach policyjnych. 
faódź posiada pięć policjantek przy urzędzie sanitarno-obyczajowym. 

Prowadzą one skuteczną walkę z prostytucją 
i handlarzami żywym towarem. 

- Czy umie pan grać na skrzyp
cach? ••• 

- Nie wiem.„ Nigdy jeszcze nie pr4-
·bowałem.„ 

Krótko i węzłowato. 
CvAcz stę w tnieszKa.n1u poglądów 

1>0łitycznych, a dojdziesz. kiedyś w ten 
sposób dO przekonań własnych. 

r.~ 
Pobtyka 'to na. uprawiana na pro

:wfncJI dla rozrywki, lecz "!li stolicy na 
serJo I o wiefkle stawkE. 
ł ** ~·1 

NaiPtęknłe)szą chwilą miło§ct )est, 
lilY. :wstępujemy na schody. 

M I ~ · Cłernłe zarastają kletkę przy}Uni, 
Wił się ~ Ql;CStoo nłe chodzt. 
·„ r., .. 
l Są enoły, których' pr~ nłe 

Łódź, 7 sierpnia. 
W ciężkiej walce zdToweij części sp~ 

ł-eczeńsiwa z przestępcami kobiety od.
grywają coraz poważiniejszą rolę. Dziś 

jU!Ż na całym świecie obok polictj3.ntów 
- mężczyzn spotytkamy 
niew~y, oihi.sm.e w mundur policyjny, 
który j~ dla nich tak samo symbr.lem 
świętego obowiązku, jaki spełniają w 
du7Jbie dla społeozeńslwa. 

Myśl o utworzeniu specja~nych ka-

drów policji kobiece; kiełkowała w rói.
nych państwach, a szczególnie w Ame
ryce, oddawna, zastanawiano się jednak 
wówczas głównie nad tem jaką pracę 

będzie najwłaściwiej powierzyć kobie
tom - policjantom. 

W Stana;oh - Zjednoczonych inż od 
roku 1~o zaczęto dozór nad kobie
tami uwięzionemi pow1erzać policjant
kom i mianowano w wielu miejscowoś
ciach naczelmiczki więzień z tytułem dy 

•• 

.- Po ślubie bede słe co<lzłeunle kłóci ła z meżem ••• 
-Dlaczego 
-- Żeby otrzymać rocznie 365 pOdar ków przeprosJnowych.„ j ____ ., __ 

Wyrodny siostrzeniec udusił ciµtkę 
za 1 OO szyi., które ofiarował mu wuj. 

..-., rdY. slę Dłe Jest bogatym. Wleded, 4 sierpnia. I zmusi1i go do podd'an~a się. 
f r.~ wted'efi byl wczoraj widownią nie- Tymczasem, tym, którzy wesz.li do 
Kot nie ~ człowieka. lecz da<Jzi zwykle ohydnej zbrodni. 25-letni clTogi- sklepu włosy zjeżyły się z przerażenia. 

bJko. ~a.tego .samego słeb\e. sta Hennan Jarosch Anna Matz leżała bez życia na podlo-
~., udusU swą 39-letnlą ciotkę dze z gtębokiemi ranami glowy i zaciś-

S2*ka m łCrólesnw tudń temwych. An Mm nlętą pętlą dookoła szyi. Szuflada, w 
pPśpJech stwarza mfemoty. ~yrodny si'ostrzenłec której znajdowały się pienią~ze była. o-

i.t: t.4j ' "' ! omotał swą ofiarę powrósłem i Po krót- twarta. W przyległym pokoJU z.nalez.10-

'..,. Oily kbbłeta zaczyna spostrzega~. kleJ walce zarzucD fe) na szyję pętle, no 
~~ ~wą ......., Jest Jut na zlej dro- którą ncisnął. męża zamordowanej, który dostał ataku 

. M ~dy nteszczęśliwa ofiara wydala epileptycznego. 
" ·~ .:- !i• ;> 1 

"
1 

• ·, ostatnie tchenie"ł.. Jarosch Jarosch, który po dokonaniu zbrodni 

f.,,.. ~ samo błkO inałieib;łwo prze schwYcll za torb~ w której znajdowały w chwili gdy sięgał po pieniądze, został 
~ dwoii:u ludzbn·do. szezę§cla. się płenlądze zamordowanej. jak wiadomo, zauważony od strony uli-

1 f.1 w tej samej niemal chwili cy przez policjanta, roołal zaledwie 
Mlczenłe )eSt ®slOOnałll met'oiłą wy został zaaresztowany przez policję, zrabować 5 szylingów. 

!"'du.da do z trudnych sytuacA posfa- która zaalarmowana rozpaczliwemi Podczas pierwszego przesłuchania, 
~ ooo wszelkte cechy kłamstwa, ale krzykami 0 pomoc natychmiast zjawiła Jarosch oświadczył, że znajdując się w 
lesC ~1ecmie~ze.. się na miejscu zbrodni.. wielldch tarapatach finansowych, był 
~· r., p h ynku bez wyjścia. Po zamordowani\~ ciotki , . . .. , . rzyc wycony na gorącym ucz 
' ~ bić ctobrym; dla wszystkich Jairosch przyznał się d'o mordu rabun- chelat 
lltt ~ kogi QŚ jednego. 1.'.;',..:R~~: , , kowego,_później jednak zeznanie to oof trupa jej powiesić na sznurze, aby UPo· 
' ·' ~.1 ..,.. ' nął i oświadczył, te zorować samobójstwo. 

Sam )uż fakt przewagi ticzebnej ko- zbrodnię popełnił pod namową swego W dalszych zeznaniach oświadcza jed-
blet nad mężczyznami usprawiedliwia wujka 41.Ietniego Oottfryda Matza. nak, że mordu dokonał nie wyłącznie z 
"(W pewnej milerze :wszelką niewier- Żyl on źle ze swą żoną i wlasnej inicjatywy i, że do zbrodni kił-

rektorek po.JictJi. Afo dopieTo w roku 
1910~ym 

mianPwąoo cJlicjailnie pHirwsą poj{icjant• 
kę amerykańską. 

Było to w Los-Angelos. Parni· Alioja 
Steibbins W eL1s była os·01hą wykształco
ną i znaną ze swej działalności społeci.. 
nej. Nominaioja jej zrobiła s'iln-e wrażenie 
w calem państwie. Obecnie pol'icjantkł 
~rawują swe obowiązki w 145 miastach 
amerykańskich. 

W Angrji ·przyjęto do słtużlby pierw• 
sze .policjantki w roku 1914-ym. Wy;pra• 
wiono je na uHcę, polecając im 

opiekę i 00:.ór nad mieam, 
rrlawiając u we;ścia do kin, kawiarń itp, 
Oddano im w opiekę dziewczęta bezdo-
1llllle i wysiępne, prostyłtutki itd. 

W Szwajcarji policjantki zajmują się 
młodemi przesiępczyniami, nie·ślubnenn 
matkami, niosą pomoc stucom itp. 
Sztokholm zatrudnia 6 policjantek. 

.W Niemczech poli.tjantki pełnią czę
ściowo służ)bę na ulicach, częściowo 

:zajmują si~ naw.raic:ąnii.em upadłych 
dziewcząt. 

CuchO'Słowacja ma 133 pol!icjanflki, kitó
rych obowiąziki i prawa nie rólż.nią się 
niczem od praw i obowiązków poliajt 
męisikiej. Polricja w Pradze posiada sek
cję kobiecą, której członkimie używanw 
są wyłącznie do badania kobiet i dzieci 
zwłaszcza 

w wypadkialch ~~w setkisuaJlinyoh. 
Dot}"C'hczas niema tyLko policji kobiecej 
we FTancji. 

Mało ludzi może wie o tem, że 
u nas istnieje pdlicja. kobieca już od ro„ 

ku 1925-gp 
przy urzę<hie sanitarno - obyczajowym. 

W Łodzi przy urzędzie sanitarno-
obyczajowym pra.cuje pięć policjantek, 
które nie mają jednak specjalnego u
mundurowaniia. 

Do obowiązków policjantek łódzkich 
należy w pierwszym rzędzie 
d~anie oo kom.tron.i sanit11mej 

111Ciitc1.ycmych prostytut$, 
pozatem p.oli.c;jantki na gruncie łódzki111 
toczą enel"giczną wallkę z elementami 
które nierząd szerzą i wyzyskują. 

Niemałą również zasługę kładą po
licjantki łódzkie 
na polu walki z ham.dlC111zcmn,i żywynt to

warem. 
Wdka ta jest niezmiernie uciążliwa I 
niebezipieczna. Dzięki ich niezmordow~ 
nej pra.cy uwolniono już wiele dzieW' 
cząt z rą!k handlarzy, unieszkodJiwion< 
wiefo aLfonsów. i sutenerów, zamknięte 
ogromną ilość potajemnych domó" 
schadzek, 

namawiał go wuj, ujatwllli.mo cały ~ przestępstw sek 

który ze swą żoną żyl w niezgodzie. I sualnych, . . 

ność.. obiecał Jaroschowł 100 szylingów na- kakrotnie · 
grody za usunięcie jej. 

Smłsrć naibirdziei 
nowocz1snei kobiety. 

Okoliczności tej ni:ezwYklej zbrodni 
są następujące. 

Wczoraj okolo godz. 3 i pół po połu
dniu do sklepu Matzowej przybyła pew 

1W zeszłym ty~odniu zmarl'a w Pa- na kobieta, która chciała kupić cukierki. 
ryżlu osQlba, która przed woijną w tam
tejs.z:~ kołach towarzyskich grała ro- Zastała ona jednak drzwi od wew
lę pierwszorzędną i dopiero w ostatnim nątrz zaryglo\vanc, a słysząc dobywa
lat dziesiątku wyoofała się zupełnie 2 jące się ze sklepu jęki zaalarmowała 
życia. Bytła to malarka, Ludwika Abbe- posterunkowego. 
ma, towaTzys:tka i przyja.c'iÓtłka Sary Policjant zajrzał przez szybkę w 
Be!l1nharot; towarzyszyła ona stale wiel 
kiej artysitce w jej po<llróiżach po świe- drzwiach do wnętrza i ujrzał tam czlo-
cie. wieka szukającego coś w szufladzie 

Niemal ws1zystkie portrety B~rnhardt sklepowej lady. Będąc przekonany, że 
malowane były przez Abbemę. Nie t<:J do sklepu dosiali się złodzieje zawezwał 
jednaJk wysunęło ją na czoło i uczyniło pomocy. 
kobietą napbardziej nowoczesną, ow- ' \V tcJ· sameJ· J·ednak chwili ze skle1rn 
szem, zwróciła ona na siebie uwa.gę 
tem, że w ositatnich latach nawet na uli wybiegł jakiś młodzieniec, 
cę wychodziła po męsku ub-rana z krzy- który rozpychając policję i tłum w bly
żem Legji honorowej na pie·rsi. Byk też ~ka \.Viczncm tempie pędził środkiem 
pie~szą paryż.an.ką, M~ra obcięła wło 

1 

ulicy. Na skrzyżowaniu 
sy i ukazywała s1ę z głowką a la gar- . 
cO!lJlle w najJepszych towarzystwach zastąpiło mu drogę dwuch posterunko-
jtiż odi r. 1900. wych, którzy z rewolwerami w ręka~h 

M 
. . 

1
:,...1 • przekazano sądom stręczyc1eh, ha·ndl.3 

Gotfryd atz Jest mwa llUą woJen- k k ·· . af' · t, 
P d ł 'b f . b .

1 
rzy o ainą l pomogr 1cznem1 pocz oi 

nym. o czas s uz y rontoweJ na aw1 k 
1
• · am. 

się choroby ner~vowej i _żonę ~w~ Zasługi ich są więc bardzo wiełki 
traktował brutalme. Przed kilku druam1 za co też należy się im uznanie całe1! 
oświadczył Jaroschowi, że dłużej z żo- społeczeństwa za ofiarną pra.cę na pe 
ną życ nie może, i że da mu 100 szylin- lu wallki z prostytucją, tą największ 
gów jeżeli ciotkę swą zamorduje. Ja- plagą ludzJkości i najboleśniejszą hańb 
rosch na prnpozycję tę rodu kobiecego. Zm. 

zgodził się, 

przy sposobności jednak 
postanowił również obrabować sklep. 

Na skntek tych zezna1'1, 
Matz został aresztowany 

pod zarzutem współudziału w zbrodni. 
Przed tragicznym sklepem przy Mis 

sindorfgasse gromadzą się wciąż tłumy 
ludzi, którzy żywo komentują straszny 
wypadek. Zamordowana Anna Matz 
cieszyła się bowiem w całej dzielnicy 
wi1clką sympatją, podczas gdy jej małżo 
nek w t:vm samym stopniu byl pow-

-szechnie nielubiany i znienawidzony. 
Sąsiedzi na pierwszą wieść o m01 

derstwie zaraz byli przekonani, że ' 
sprawie tej maczał również swe ręc 
Marz. Zdotanó" stwierdzić, że w chwi 
gdy wyrodny siostrzeniec mordowi 
swą ofiarę, 

Matz znajdował się w przyległym 
pok<>iu 

i z zimną krwią patrzał na to, jak żott 
ginie pod razami opryszka. 
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laMmDille lDikni~[ie mło~ej amenkanki. Córka przemysłowca złodzieiką. 
D l·en ·k k. kt, f"k · · · . . "ł Młoda malarka, wychowana w klasztorze 

z 01 arz czes 1, ory 1 cv1n1e się z nią ozen1 · , 
•aa es t t I d · t d t okradała swych przyiac10/ a p1enrądzm1 dzuibla s1q 
„ r z owany zos a po zarzu em mor ers wa. z kochankiem. 

Pngta, w sierpniu. Za nadtlltycia został on jednak wkrótce 
Stotica. czeska żyje dziś pod wraże- z posady tej zwolniony. Z kolei przerzu. 
~ niezwykłej, sensacji. Przed kliku cił się na dziennik~stwio i pisywał arty
Iniami znikła nagle z Pra'1i młoda ame- kuły do dziamika „Narodni Listy". W 

1Fkanka Margit Vorósmartg. Zniknię- czas1e swej publicznej dz.iała?in.ości na

Jle Jej oslonłęte było niesamowitą taje- wiąrmł on bliż;SIZ.e s~unki z sekretarzem 
lmi.cy, która w ciągu kilku dni trzymała słorwiaok!iej parlji !Udowej dr. Machac

,olicję miejscową w ni:ebywałem napię- kiem i kolejno był współpracownikiem 

)iu. redakcji ,,Lidowe Nowiny'• a poznt~ 

Dm, tajemnica ta o ~yle zaczyna iię ~ym redaktorem dzienmka „Sl<>
ryia.śmać, te po zm.udnem: kilkudnio~ wak Wychod". W tym mniej więcej cza
rem dochodzeniu wład:ze ćledcze dosz- sie poznał on Sikorskiego a zra. jego pt>
IJ- clo przekonania, !e młoda amerykan- średnictwem Margitę Vćirosmartg. 

~ padła ~bniej ofiarą za„ Polic}a śledcza na mocy swych dotych 
faClkowego moirderstwa. czasowych dochodzeń stwierdziła, że 

Zaginiona Margit Vorosmarbg Je-st Michalko pomał Margitę Vorosmartg w 
loq byłego dziennikama czeskiego JaA 1926 roku. Po półroczmej znajomosc1 

• .Mic:b.alk<>, któr* policja pocl0jrze- Z811"ęc:zył się z nią a po roku oświadczył, „. o skrytobójcą mord. śle.diztwo w o- ł.e się E mą ożeni. Otrzymał OD wówcza.s 
)ecnej chwili przybrało wręcz sensacyj- od niej 45 tys. Jooron tytułem p0sagu i 
ty obrót. Prócz Midh.alka w aferę za-· zawad fikcyjny ślub.. Margita, która 
niesmny jest również miejscowy lekarz mu całkowicie zaufała, nie miała oczy

lr. Klepetar, szwagier zaginionej ame- wiś~e pojęcia o tem, rże Michalko na„ 
rykan!ki niejaki Sikorski. Wszyscy oni duży) jej zaufania ii. była przekonana, Żil 

cooialii dziś nad rąnem prurz policję za.. jest legaLną jego małżonką. Ze strony 
„esztowani. Michałka śwf.adkiem ibył dr. Klepetar. 

Michalkoo wziął z amerykank2', pozor Podiczas śledztwa przyznał się on do 
ry ślub dopuszczając się oszustwa, a tego, te ślulb ·był fikcyjny. Michalko tł-o

t:.lepetar dopoma-gał mu w tem w cha- maczył mu, że Vorosmartg jest histerycz 
mkterze świadka. Prócz tego władze ką i te, żąda od niego, aiby się z nią oże
rsbrrżają dr. Klepet.ara o to, te Pt'ZY po on.ił. 

nocy zastm;yków bl.jekcyjnych spow«r- Wówczas postanowili użyć podstępu. 
Iowa& <>n śmierć Margit Vór0smartg. Kiedy po pewnym czasie izwiertyH się ~ 

Rola Sikorskiego w całej tej aferze <to tego Margicie, zagroziła na policją. 

lej chwili nie została jeszcze wyjaśnio- W srzyscy trzej musieli się wobec tego 
aa. ratować się uciec-zką. Co cię stało z 

1W sz~cy aresztowani dlo zlbrocłni nie Vorostmartg Q tern rzekom nie wtedzą ł 

J>'l"zyzn.aią się. Poszlaki jednak są fax na ten temat nie cpcą udzielać żadnych 
imaozne, że polic;a. przekonana jest o ten wyjaśnień. 
Irinie. Skonstruowane przeciw :adm akta Ponieważ bohaterowie tej niezwyk

oskarżenia napotykają jednak na poważ- łej itfery nalelźą do elity miejscowego io.; 

11.e przeszkody, przedewszystkiem :z;e warzystwa łatwo moożna. wyobrazić so.. 
w~lędu na to, że dotychceas nie zdo- bie jaką Praga ma obecnie sensację. 
tiaD> odmakźć ciała tr~ioznie ziąar- Policja pragnąc jaknajSlzyibciej od:. 
tej amerylmnki. · kryć taiem:nicę tragioznie zaginionej 

Główny bohater afery a jedin'Ocz.* Margity Vorosmartg uruchomiła cafy 
nie fikcyiny mąż zamorclowamej był eł.o -sparat śledczy i zmobilizowała najzdol
niedawna sekretarzem ministra Hiodży. niejszydh swych detektywów. 

Berlin, 4 si1erpnia. 

Przed tutejszym sądem karnym sta
nęła młodziutka adeptka szt.ukii plas
tycznej oskarżona o podstępną kradzież. 
Jest nią Antoi.nette D. córka przemysło
wca, która odebrała niezwykle staran
ne wychowanie w klasztorze. Ponieważ 
zdradzała ona niezwykłe zdolności w 
kierunku malarstwa, rodzice odebrali ją 
z klasztoru ł wysłali do Monachjum, 
gdzie 17-letnia AntoLnetta wstąpila do 
akademji sztuk pięknych. Wdosną tego 
roku powróciła jeicllnak do Berlina i tu 
postanowi-ta kontynuować swe studia. 

Z biegiem czasu w duszy jej dolrona
ła się charakterystyczna metamorfoza. 
Miast sztukd malarskiej polubiła na
miętnie sztukę rnifości, którą na gruncie 
berlińskim zaczęła z energją upra.rwiać. 
W krótkim czasie nawiązała ona bliższe 
stosunki z trzema starszymi panami. 
Serce jej należało jednak wyłącznłe do 
pewnego studenta, który oczywiście 

korzystai z f.111ansowej pomocy kochan
ków swojej kochanki. 

Jeden z }ej przyjaclóll, człowtiek: to
naty, a przedewszystkiem bogaty prze 
myskiwiiec berliński wy;placał pięknej 

Antoinette 700 marek miesi~zm.ych a
panaży. Przed kliku ty'godnta.ml opuścił 
on jednak Berlin i wraz z roną wyje

cha!l na kilkumiesięcmy pobyt zagranil
cę. Przed wyjazidielm zostawił jednak 
swej przyjaciółce czek na znacznteJszą 
kwotę pieniędzy, ateby pOCf.czas jego ·ttre 
obecności nie młała tadnycb kłopotów 
ma terJalnych. 

Mając pieniądze w torebce, piękna 

Antoinetta wynajęła sobie elegancki po
kój w luksusowym pensjonacie ~ pędzł
ła słodkł l beztroski żYwot u boku stu
denta, który oczy:wiścle razem z nią 

zamieszkał. 

Pieniądze }ednak szybko wyczerpaly 
się. I na to jednak zna-lama urocza k-0-
bf'eta sposób. 

Zaprosiła do siebie jednego z <l!wuch 
pozostałych przyjaoiól na herbatkę. 

Kiedy „starszy pan" wypit kilka tyków 
herbaty p<>czuł nagle senność i zasnął. 
Sprytna Antoinetta zrewidowała tym
czasem jego kieszenie. 

Następnego dn~a przyszła kolej na 
trzeciego „staruszka". I ten podczas 
przyjęcia „nagle" zasnął, przyczem znikł 
mu z palca pierścień wartości 2 tys. 
marek. ~iedy ob.udzit się Antoinetty już 
nie było. 

Dopi1ero po kilku dniach spotkał ją na 
ulicy i kazał aresztować. 

M'łoda malarka powędrowała do ko
zy. Sąd skazat ją na sześć miesięcy 

w~ęzienia. 

RBPUBLIKA 
w 

WARSZAWIE 
do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho

dzących 

KRYNICY 
w księgarni w domu zdrojowym 

ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 

w księgarniach .Rucha• 

Poszukuję 

pokoju bez mebli 
na Piotrkowskiej w centrum. 

Oferty sub • .M 100• do adm. Republiki. 

-, ..... ' .... „,, ,o,.,".··················· 000 ••••• 7~~~ - --kami po pokoju, wykirzykuj~ jakieś sto„ porteni ,,Expressu", eenoo.a Tarlickie-. 
wa, niedające się fogicznie powiązać. go. 
Wreszcie .;:atirzymał się przed łól!kiem 1 Nakład pisma, obejmujący hogo dnła 
zapytał niezwykle podniecony. dwttkrotną .IicZJbę egzempla.rzy, został - JUlJAN S1 ARSKT. ~ --- ......, I oo jeszcze ci opowiadała? rozkupiony przez żądną emocji pUJblicz-

- Nie rozumiem, co się ~ tobą Cizie- ność w rekordowym iście czasie. Drugt Tajemnica hotelu „lmperiar' ~ - -- -- --~ _ _ Łódz~i rom~~~ kryminalny. ~ - -- je„. Oszalałeś? nakład, przewylźszający '.Znacznie pier-
- Nie, nie oszalałem„. iWszystko eł wszy, rosał rdwnież w ciąigu kilku g,,.. 

potem wytłumaczę, ale teraz gadaj, g.a. dmn wyczerpany. -'•••••;.•;.•;. ;. • • .:.•••••.:. • • • ••• • •••••x• • •• •• • •••••••u.:;~0000000<!)(;)(;)0000000000 -
_ 43) daj.„ 

- Mówiła mi jeszcze, te była bardi~o 
- Nie zdębie~ - odparł ze śmie- go wejrzenia.„ Gadała zupełnie jak męt 0 mnie zazdrosna, gdy się dowiedziała, 

chem Tarlicki - bo się wszystkiego do- czyzna„. Potem 2JC1.częła mnie całować iż wzięłam cię do swe.go mieszkania„. 

myślam„. i pieścić.„ Myślałam, że zwatjuję„. Wy- - Nie 0 to mi cihodzi„ Co opowiada-

- Domyślasz się? Niemożliwe. rywałam się z jej rąk, krzyczałam, dra„ ła ci 0 tej, którą zamordowała w Łodzi ... 

- Możliwe, gd-ytL znam Hekzyńską pałam„. Gdy widziała, ze mi nie da. ra- ..a.... że z~biła ją dllatego, iż natrafiła 

nie od dzisiaj. Ale mniejsza z tem - opo dy, usiłowała sterorvzować mnie jakie. • ·' na opor.„ 
wiadaij... miś banialukami... - I co jeszcze? 

- W zię1i mnie wtedy do salllochodu ___, Czem? w· · · 

'Wrażenie w mieście było ollbrzymie, 
~imo, ii zhrodinia w hotelu „Imperial" 
straciła mocno na aktualności. W c 
wszystkich kawiarniacih, biurach, ogró~ 
kach dyskutowano tego dnia na ten ie
den tylko temat. Oglądano w piśmie z 
zajęciem fotografję pięknej kobiety, pod 
którą widniał napis: ,,.Morderczyni Lody 
Czemirow, .Wita Hełczyńska". - 1ęceJ ntc.„ 

który stał przed bramą. Nie mogłam - Mówiła, iŻe-bym się nie opier-ała, Tarl'icki począł się seybko ubiera~. OczywiiŚcie, że jecłinocześnie wypły· 

krzyczeć, bo mi zakneblowali usta, a bo może to się źle dla mnie skończyć... - Odchodzisz? - zapytała Erwe. nęła na powierzchnię druga skand:tlicz. 

zresztą byłam tak przerażona, że do- Dla postrachu opowiedziała mi bajeczkę stówna. na rewelacja dotycząca salonu mód , Sa 

prawdy, nie wiedzi$.łam, co się ze mną o tern, jak już zamordowała taką swoją - Odchod'Zę„. Muszę pojechać do u„ fo". Czdgodna pani Nauerowa została 

dzieje.„ Myślałam, .te to jacyś dwaj obcy nieposłuszną „kochankę"„. rzędu śledczego„. aresztowana i osadzona w areszcie, pra-

mężczyźni i dopiero tam - u nich w - Co mowisz?I - zawołał Tarłicki, Niebywała sensac~a.„ Dzisiaj jadę do cownice jej _ po przesluchaniu w u-

mieszkaniu - poznałam kolegę i kole- zrywając się z miejsca. Łodzi... Dowidzenia. rzędzie śledczym _ zwollllione. 

tiankę z „Mimozy"„. Harry Litow i Lina - Co ci się stało? Słyszysz przecie. Pożegnał się z Reną i wy:biegł na u-

Allan„. Tarlicki chwycił Renę za ręce i ścii- Hcę. Tarlicki był bohaterem dnia. Wszy· 

......, A oo to było za auto? Prywatne? nął z całej siły. - · scy - znajomi, spółlpracownicy i sz:ira 

_ Nie wiem, nie zauwrużyłam„. Zda- _ Kogo zamordowała? Mówi.. masa czytelników - podziwiali sp:-yt, 

je się, że taksówka.„ - Nie denerwuj się.„ Poczekaj.„ w Zagadka rozwiązana. energję i odwa,gę młodego reportera, 

- Mówili coś z sobą po drodze? Lodzi jakąś tancerkę„. Nie wierzę jej _ Nazajutrz przyniósł „Express" sen- który przyczyni1 się do ujęcia potworne! 

- Nic. Dopiero w mieszkaniu - Li- mówiła to, żeby mnie przestraszyć... sacyjną wiadomość o aresztowaniu w morderczyni. 

na Allan weszła ze mną do drugiego po- - To prawda. - zawołał reporter - Wars·zawie b. żony komisarza Hełczyt1- Areszt·owanych przetransportowano 

koju i tam ·- zaczęła mi mówić rzeczy Wiem .jtt;i; wszystko„, To ona zamor.do- skiego, która przyznała się do zamordo- pod silną eskortą -Oo Łodzi, gdzie n'l.tych 

straszne„. To jest jakaś chora kollieta„ wała Lodę Czemirow. wania w hotelu „Imperial" tancerki Lo- _miast wdrożono energiczne śledztwo, 

- Co ci mówiła? Erwestówna spojrzała na Tarlickiego dy Czemirów. Zbrodnia, której nie mog- zmierzające do całkowitego wyświetle-

- Że mnie kocha i dłatego mnie por- szeroko r·ozwartemi ze zdziwienia ocza- ł~ mimo usilnych starań, wykryć policja, nirc> okoliczności, towarzyszących zbrod-

wała, że 9P-0dobałam się jej od pierwsze::- mi. On zaiś pocz~ł ·biegać szybkiemi kro- została całkowicie wyświ.etlona przez re ni w hotelu „ImoeriaI••. (D.c.n.l. 
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Bisuiark : twórca potęgi Niemiec 
· ył ostatnim przedstawicielem metod politycznyGh starej dyplomacji. 

W życiu prywatnem · „żelazny kanclerz" był arogantem, żarłokiem i pijakiem. 
:or 

Prz11tągl, Iż w ciągu swa go_ życia wypiła pięć fysł,cJ buf BI Bk szampan'a. 
- f.mil Ltt0lwig, many autor pierwszo-1 gasić je następni• kieUcliiamL Je.go le- jum było karygodne, lecz z drugiej stro- z FriedlrichBruhe r~ je$ZCZe ~n.a 
czędhych prac historycmych między m- karz na.dworny doktór Sethwei'ninger ny ~amtja Bismal'ka, jego wyniłosłośC 81rtenę publicm.ą., aiby st"Wicirdzić prawdę. 
nenvi o ~~poJeoni~ ! Wilbehnie. li, dał przet"at;ony tą Utasą, niemrowyc~ po-- i jego ~ niesłychany, którym bi- D~wieść jej nie było trwdlno. Przeci~ 
nową ks1ąrl'kę tyi.m razem o Bis:marku. traw, które w;brew Je>go nakazowi S!pO- CIZ'OJW'ał ideaJizm lllłiodego DWIUllrchy mu„ Bi:sttnarck był autorem sławnego trakta 
k'tóra i pod w.ajl.ędem oaukowym i pod i'f'W8.ł, stracił WTeszcie cie1:1pJiwość. .Uiały wytrąidć go z r~ I Wil-1 tu o rease:kuTaoj~ który przyspieszy'ł je
wztględem artystycznym nie ustępuje je- Op~ł go pewnego dlnia mówią,c: hełm II był człowiekiiem innej epoki, ~e go u.p.adek, lecz miał na celu przeiszlk°"' 
go pracom poprzednim.. Punktem jej - Od dzmc!Jgzegio cJoila motie 'wasza w innym rodzaju, który n.ie był r-0diza- dz.ienie carom rosyj'ski:m wyciągać · .rękę 
)fy'~cia jest pewnik, !te żelazny kan- ~ć klomystać r& pomoq ałę weite· jem Bismarrka. Bismark przeciwko Wil- ku innym mocail'S'lwom. Bisma1'clt mógł 
clerz przerastał o całą .głowę swe oto- ryn.arza. • be 1!m.owi II to była walka. średnich wie- z łatwoocią dowieść, że autorem niepO
czenie, me wyłącza.ją<: nattmdnie uko. Bi.smark obrzucił go wl:('okietn zdzi- ków przeciwko wiekom średnim; była wodzenia dyplomatycznego na arenie po 
oonowanej głowy Wilhelma II, który był wionym, adie mezJhyt ro$iewanym. A- to waJ.lka d.'uc~ feodalnego z duchem lityki tle8yjskiielj • był '1!ikt inny tylkiO 
czlowtiekiem małym i mściwym. ni jedlnego kufla nie pił odtąd mui>!j. romtantyC!Zllym. Obydtwaij zJbankruto- Wilhelm IL ! 

N~ezaprzeczeo1e był Bu.marli wiel- wail!i. W najwytszym s'topni'u ni~azqy 
kim ntężem ~u i wielkim d~tl\t n11 OSZ"Z•dzał n•wel POD!iewd Bismarck był ezł.owieldem A.nglji. k!tórei liiiberalli'zmu zaTÓ'Wtlo j.artt ł 
lecz m.~, jaldch u.żywa! i paakt • u 'f a in:n)"Ch c•só'w, więc nie m61gł stworzyć radykall:izmu :francu:skieg'o nigdy ,nie 
którego na rizeczy p,alłidzył byłyby ;u cztonków dzieła trwałego, Wie$ył tylko w dyna- mógł stra;wiić, Bi:s.marck w sposób niesłYJ 
cłrdriaij .n.ie do pomyślaUa. Był on mote st.ję m:ędzące pdstwamt; nie «boeniał c'hame energiczny protestował jedntalc 
najwi.iększym dyplomat.\ swokfj epoki, rodziny carskiej. i ~ zasady ~ mW'S'Ze przeciw k<>nkurendji niemieck~ 
łectE był Zl2CMZem jej wyr~ ostał Myfll!by się k't~y przypuszczał, le któn wbrew j0.J!9o ~ i w01ł angielskiej .na m~zu. Ten błąd o1lbrzy• 
nim. Demokracja kt6re1j nienawidził, ~elaziiy kanclerz trawił wszystko to, co ~ły na całym klo!ntynelDcle mi by1 również dziełem Wilhelma Il. 
którą p-Ogardizał i którą przez całe swe poterał i te jedyirtle Atmcjja i Lotaryn· ~ wyniósłszy z wiieUdej woj- I na poliu polit)11ki baf.kaMkiej wzrok: 
'liycie 1JWalczał, przetywa dziś wpra:w- ·p obcią,ż,aly jego potęd:my żołądek. ny ~ oblime. Lecz chociaż Bism.ark Bilsmarka był pt'Zezorniejszy i. ha:rdizie.lj 
dzie swólj kryzys, lecz w swym pochO-: Tak nie było. żelazny kanclerz W'brew z całej swej Sliły opiierał się rozwojowi jMny: ,,staniemy po ~ Austrji 
dme, oświetlonym łttnami potaru wieli- ~u priiezwisku był człowielkiem Jlie diemok:ractjti w dzisiejszem jej rozumie- ~ko Rosji - o~dczył kanclerz 
kiej worjny, zniszczyła ona do.!·zczętnie lłyc~ ~ a nadużyda jego n.iu i p·ostaci trud!no jest nie podziwiać tylko w tym wypadku, j.etheli ~ za
wiszystkie re momości, metody i pier-~'. ~ ąatu.rałnie tę tej jasno&ci wzroku. jaką posiadał na Ettalmję, lub ~naszą sofusml-
wiast1d, kt6remi Bismal".~ pt) mistrzcnvi.. ~ Cierpiał na rirUZQ.1\ bez- polu po~ifyki ,md.ędzynarodoweJ. : - dllkę wbrelw ~; ** sła.oowcrm 
,;ku żonglował. . . · .senność, w czasi.e której przynłoiić ry- . ' ·· . odmówimy przyjęcia udziału w wojnie . 

l90Wała się przed jego wzrokiem w bar. ·Bismark 1·ako dyplomata przedlwikio R~ji, j~żeli ta wojna wyniik-
wacb n:iesłychanieponurnych.Pobezscen _ ' • nie wskutek odlruohów au/S'lltjaokidh w: 
nie &pędzonej nocy .wsta.iwał z łói&a roz Os~tm ,na8większy gniew ogarnął S01'bji„. Dziś j1JIZ nie ulega lnvestji, tie 

„ ..... - ~· · 

Brutal i SCBPfJk. -
I.Tako. młowiek był ;OB wysoce anty- bity i w'ciekły, a . tniew jego wylewał Bi'SIDlaJrka w r. 1896, gdy oanika Riosja za były ro słowa rozumne i rozważne ,o 

patyczny, grwbjanin. brut.al, sceptyk z isię na głowy pierwsze.go z podwładnych wąrłia ~ ma~ństw:o z J:IC\ZUIDlU z re.. wie.le bardziej rozsą&ne od pap~anin-y: 
upodohania złośliwy. Gdy poras pierw„ it6ry mu się pc:id rękę n.awiiał. . 1 pablikę francuską. Wrogie mu dzienni.- Wilhellma II, gdy ml>'wil 110 wierJlości na. 
szy spotkał się x Joa~ '9'0ll Putt'b- ~ ~ nie ~ nfbgo ki gw.ał!towały, te ten ałjaiim, tak dlia miuę Nihelun.gów". 1 

mer, itiko swoj' aarzeczon~ ta pokazała nawet rodzonych dzieci I członków ro- Niemiec niebezpieczny był koniecznym Wilhelm Il uważał za ~(Sii Olbowfą;„ 
m·J. ctmstecxkę do n'()Sa, na ld6rej jeł dz:h.y panujęcet. następstwem złej polityki kanclerza. zek wypędzenie Bismarka. Wypędził 
pr ~ j~ c i ó l ki wyhaf'towały białą r61Zę, ja . Postępowanie Wilhelma n w s.tosun- To o~arżenie udeTzało tak widoczną ~ a ... z nim wyp1 i z~ sens 
ko ozdobę syml-olicz:ną. Nie mówiąc ani ku do załotyclelta niemiieckie:go imper. niesprawiedliwością, że stary 'pustelnik :&. politylsi niemieclrieł. 
słowa Bismat'k .wziftl chustkę do ręki i z _ ·-· -

4
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~ą krwiią przytknął sw.e cy~airo do 
!białttij roty, odjąwszy ~ d~itv<> wtedy, , 
gdy t-em. 2Dak dziew:ic\'l;}' spł:Qnął dc~i~ 
tnie. Chciał tym spos•ohem zamanifeslo. 
wać pannie von Puttkamer swótj wstręt 
do romam.łyzmiU. i swo.ją wolę, ażeby )e
go żona również jak i jej przyszły mał
żonek" stała i pozostawała na grttnąe 
ściśle realnY'ra. 

Miał ollbrzymi apetyt, aile jeść nie 
umiał. Nie był to wykwintny wielbiciel 
stołu, nie znał się na winie, będąc por 
politym żarlo!.dem. Bywały wypadki, 
gdy pio'łykał 150 ostryg przed romp!OCZę
ciem właściwe4i(> śniadania. Ulu:bionemi 
jego pot!"awami były potrawy ciężkie j 

Guste. 
Wiadomo jest, że połykał faja Q'ta„ 

jek bez liku, że je wsuwał dopóki były 
na talerzu. Lu!bił pofrawy ostre i sł·onił, 
które wzibudzały pragnienie. Przysfo,gt 
w swoim czasie, że wypije w ciągu swe 

, go życia pięć tysięq butelek $2'Jampa.na 
i bardzo jest prawd1opodobnem, że sło
wa dotrzymał. Będąc jut! starym, s·cho
rzałym podagrykiem zafadał się jeszcze 
kawimem, aieby wizbudtt.ać p~ienie l 

a 

Odezwa pisarzy · · 
Ro•pa~.!~.S~~~!C!~rzy . ro•vi-1 

skieth,. pracuiących w Rosiji sowieckiej, 
a którei na,jwa:żnieisze ustępy podaliśmy 
też na ł1amach naszego pisma, wywołała, 
jak donoszą z Mookwy, wielkie zaniepo-
kojenie wśród władz s·owieckfoh, ze i 

wz:ględu np. t·o, że powtórzyła ją cała pra 
sa europeiska i · amerykańsfoa. 

GPU., t.j. dawna cz~rezwyczajka, 
pr21disięwzięła - jak donoszą z Moskwy 
- liczne rewizje w mieszkaniach pisa
r:zy moskiewskich i J?C'fersiburskich, oraz. ' 
;!!.aTządziła $Ul'-OWt śl.ed:tlrw()1 t 



~tan rol~o~owy nowe~o ~~i~ka Klu~u Iumtów. 
Na kupach gruzów i niećzystości zatruwających 
w śródmieściu powietrze swemi wyziewami, powstaje 

W me~e~niu am~ter~nm~kiei lłim~ia~y. 
Konieczność nawiązania kontaktu z zagranicą. 

Wyjazd la. T .S.li .. do Wiadnia na mecz z Wackeram. 
pierwszorzędna placówka sportowa. 

Bez .nliczyjej pomocy i bez uc:.ekania nym nawozem >i będzie posiana na niem Btorzmy wzór Od praktyczniojSZ,01 od nas zagran1cv. 
się do czyjejkolwiek ofiarności, wresz- szlachetna, używana na bo.iskach tra wa. 
cie. bez najmniejszego tupetu i rozgfos.u A tymczasem wyrównany teren pod Od pót roku, t. j. od chwHi: rozłamu Pofslde pitkarstwo zmuszone będzie 
mistrz Łodzi, Klub Turystów wydz:,er- \Vpływem opadów atmosferycznych i w polskiem pU'karntwie zerwaliśmy zu- jui to samą potrzebą skontrolowania 
żawil ·il otoczył nowym parkanem plac, slońca dobrzeje i nawozi się sam. To pełnie z zagranką. Z pośród licznych własnyich sil i podnies!ienła swej klasy 
który był rozsadnikiem zarazków w też można być pewnym, ż,e po po.s:.an.iu czofowych polsk:ch klubów sportowych gry do nawl.iązan:ia kontaktu z zagrani-
śród:mieśc:iu. na niem trawy, pokryje ona pow'ierzch-

I oto na kupach gruzów i nieczy- ndę boiJSka śliczn}'1l11 kobterce:m. jedynie Cracovia, mająca możność spo- cą. Sądzimy Wiięc, że tę potrzebę zro-
stości, przed trzeinra m:;eslącami rozpo- Glówny wjazd i wejście będą 00 u- tykania się z zagra:niicznemi drużynami zumi;eją w ten sposób wszyiscy, jak my 
częto mozolną pracę, t. zw. systemem hcy Nawrot, a prócz tego jedno we]- korzystafa z tej możno·śoi idosyć ob:ffide. ją rozumiiemy onz jak ją zroztlilUf'eli nas 
~ospodarczym. Po oparkani·eniu przystą śde z kasamd znajdz:.e s-ię również od .u- To też ona jedyna tylko może służyć sąsi.edzi. 
piono natychmiast do n:iwelacji. Była to licy Wodnej dla widzów, przyjeżdżają- za sprawdzian, czy polska pi:łka nóŻna Mamy tu na myś}!I Niemcy, którzy od 
praca ciężka, gdyż nie wszystek ma- cych tramwajami ulicą Główną. kroczy naprzód, albo też upada. 
terjal znajdujący się na tym, stoją.cym Wzdłuż parkanu od ulicy Wodnej szeregu lat, zwak~ zavrod:ostwo, 
wieczn:.e pustym placu na rogach Na- znajdzde się pomaeszczen!ie 6 kortów Każdy jednak przyznać musi, że jest bojkotowali wszystkie zagrankzne klu· 
wrot i Wodnej naiclawa! się pod boisko. tenn'sowyc:h, z kitórych budowa pierw- to niewystarczające. Stoimy przooież w by zawodowe prócz angti1elski.ch i' wy-

Ogr.omne stosy śmieai i rumowiska szego jest już ukończona. przededniu amsterdamskiej Olimpjady, dali ostry zakaz grama z nm. 
·trzeba było rozkpywać i wywozić. , Pomiędzy kortami i walem dla stoją- do której jedyną tylko i od' klilku lat rae-
Doły z cuchnącą w nkh w:ecznie wo- cych, mającyc·h pomieścić 7 - 8 tysięcy pewna wl:osna pozostaje nam, jako o- Obecnie jednak w przede<ln1la 01i.m-
dą .i spływającym do nich z sąsiednich osób, bęcl_zje alejka, upiększona ~drzewa- pjady, dla zwa.lcz.a:rtia p.wodostwa u 
posesji ka·lerrn i nieczystościami trzeba m: i ZJielen:.ą, jak również wz<lluż wszy- kres przygotowawczy. siebie, niemiieck.'i Z. P. N. wydał bardzo 
byifo zasypać. stkich parkanów, boi.sko zostanie obsa- Jest to stanowczo za mato i dlatego surowe przepisy, a ~ zaiwod'Owca.mi 

Początkowy Porjekt połączenia no- dzone i upiększone w:ieńcem drzew śre- właśn•ie wskazanemby było, aby Po- zagranicznymi postainowel girać. 
wego bo:ska ze starem musiał ulec zmia- dnfopiennych i cien:s.tych. szczególne polskie kluby, w nadchodzą.. 
nie, gdyż okazało się, że wlaścidel sta- Od strony zachodnjej stanie trybuna cym sezonie jesiennym skorzystały z W Nł~h ~ ~ 
rego boiska nie chce !W Turystom wy- kryta z lożami,. mogąca pomieścić 3- wydane w tym kłemnktt zakazy t usta.
dzierżawić, na wymagany, względnie 3500 osób. Trybunę zaś i wruł dla stoją- zą.wartej ugody PZPN i PLPN i w W<>l- łono już termm spotkanda Berlin-B• 

moiliwy do amortyzacji wktadów okres cych, dzi·el:ć bę<lzfo od boiska 6-cio me- nych termilnach sprowad':ziiły ldU{a dr.u- id'apeszt na wrzes!lefl ł). r. Posrez_,.óhM 
czasu. trowej szerokośc·i bieżnia dla pieszych, żyn zagranicznych. ..,.,. 

To też cala praca ogran:czyła się skocznię i t. p. urządzenia dla lekkoatle- Ryzyka nie 'Widzimy w tern żadnego, łaś kluby, mają tylko 00owf8;Zek ~gło-
tylko do nowego te-renu. A szkoda wiel- tów. a korzyść może być wielka. Ma:terjalną szenia każdego meczu z ~l\ i:awo-

ka, gdyż oba boiska ztąiczone razem i Obok boiska znajdą również pomie- dową. To tet zni:esieme •bołlrotu. iJdubJ' 
odpowiednio rozbudowane stworzytyby szczen:.e urządzenia idla siatkówki i ko- bowiem stronę pokryje z pewnością za- trlemleck1e przyjęły iz ~ 6 korzyst~ 
placówkę wspaniałą. · szykówlkd. interes1>wan.ie publicznośoJ., która od 2 _lł-t.. _......Ji..I .... 

Stan rozbudowy w dniu dzisiejszym Pod trybuną wybudowane będą szat- lat, :tadnej zagran'!cznej dlmtyny nie o- z nłego z 'Właściwa so1fie dnJ1ekib~ 
posunął się już bardzo daleko, tak, ż.e nie z nowocz~snemi · urządzeniami dla glądała. Korzyści zaś, ja.'ldeby ze spot- ł energją. 
cale boisko, najpóźn:ej w czerwcu 1928 kąpieli, masażów i t. p. oraz magazyny kania z drużyną zagraniczną wyniósł I takie posf~ame moł.na ~ 
r. zost~ni.e odda1;e .?o u.żyt.k~. . na przybory s~ortow.e i. bufet. . polsld sport płtkarslci ni:e trzeba chyba na:zwać uozurtr.ienłem !Włamych po-

B01sko dla piłk.1 nozneJ, 3est JUŻ od 6 Te wszystkie prace i budowle, rna-1 . ! trzeb · powa · hweM ;wprowad7.e'.11ie 
tygodni gotowe, ro.śnie na nim łoboda i ją ce na celu stwo.rzen;·e w śródmieś<;-iu podkreślać 1 udowadn.ać. . . 

1 
ga c · a ' ..,....~~;,. 

różne zioła, gdyż dopiero wczesną wio- placówki nie'tylko pożytecznej lecz i Na pociechę t~ sportowcom tego ?JOOZUmłema w cz:Yłl preyui:esre n:le 
sną w.s>tan;e ono nawiezione sztucz- pięknej je·dnocześnie, pochłoną, rzecz·zro możemy już zakomunikować, że LTSO m1eclóieJ piłce nomeJ n1edbbahle ·Jro-

Reprezentacia drużyn żydowskich 
w Polsce 

wyjeżdża na tournee 
po Ameryca. 

Z zupełnk miarodajnego zródła do-
1nadujemy się, że w Krakowie toczą się 
obecnie wstępne miarodajne pertrakta
cje o zaangażowanie tamtejszej Makka
bi wzg1ędnie reprrezentacji drużyn ży
dowskich pod nazwą .Makkabi na wiel
kie tournee propagandowe do Ameryki. 

Jak się dalej dowiaduj•emy pertrak
tacje posunęły się iurż bardzo daleko i w 
niedługim czasie należy się spodziewać 
finailizacji umowy, pomiędzy przedista· 
wicielem dru:żyn amerykańskich a · dele 
gatem drużyny pol:skiej. Według wszel
kiego prawdopodobieństwa wyjedzie 
reprezentacja drużyn żydowskich pod 
nazwą Makka.bi. Tournee powyższe 

przewidziane j•est na pięć tygodni. Dru
iyna polska rozegrałaby ki1ka spotkań 
w większych miastach Ameryki. 

. Sędzia Bira prowadzi 
zawody l. F. C. -Warszawianka. 

Łódz, która dotychczas była ignoro
wana, jeżeli chodzi o prowadzenie za. „ 
wodów w innych miastach, obecnie wy· 
bija się na czoło wszystkich arbitrów 
piłkamkich. A wlęc: Hanke, Reattig, 
Piotrowsiki, Danzygier, Marczewski, to 
chluba naszego girodu w sędziowaniu za 
wodów. Ani jednego żal'u jakiegokol
V:iek klu,bu, ani jednego protestu P'rze~ ) 
c1wko tym sędziom, nie założyły kl~by. I 
Q..becnie dowiadujemy się, że również i t 
p. Bira z OKS. Łódz, prowadzeniem za- I 
wo<lów we Lwowie w ubi·egłą niedLielę 
zaskarbił sobie zaufanie KPS. i został na 
najbliższą niedzielę wyznaczony sęd.zią 
meczu IFC. - W ars za wianka w W ar~ 
sza wie. 

zumiata mas~ p:ien_iiędzy. . . pertraktuje z wiedeńskim Wackerem, rzyści. 
w .P.rawdz:e boisko p.ołozone 3est w ale na wyjazd do Wiednia ldia rozegra- A łde(lyt ło a 11.as n~........,~ 

śródmreścLu i otoczone z trzech stron ' d odobrrt wt...._ 1w-,i... ..__,, ...... ~ . 

li11jami trannwajowetnJi (ulice: rnówna, nfa tam spotkałlia rewanżowe·go za po- op e .,y..,.„ ~.Y ~ r- 2"". 
Przejazd i K.ilińskiego) bę1dzie miato rażkę, jaką Wacker w r. 1924 z ŁTSG. póżno. Do nłedaiwna ~ piltkarze std 

w:.e.Jlde powodzenie u klubów nie posia- w Łodzi poniósł. O ternmie wyjazdu o ca4ą klasę wyżej od p'l1k:arzy nierme
dających boisk i dżięki temu będzie s'.·ę ŁTSG <> file ten do.i<lzLe do skutku nie sldch. Czyż więc Potrzeba sprawtdlzet:M 
ono szyb~o al)1orty,z~wać. Nie mniej je- omieszkamy donieść. tego stanu rz~y. dziś, me jest dosyć 
dnak nalezy z radoso1ą przyklasnąć pro.. . kl b h kt.1. b jasn ? 
jektowi, dbających o dDbro klubu Ucz- O .11;nnych zaś · ~ ac.' · . vre Y w ~ 
nych czlonków Turystów, mającemu na tym kierunku coś rob1ty n[C me słychać. Sprawa fa '\Vtinna byt nałycłirn!iut 
celu już wkrótce zakupien:e całego pia- A tu czas już najwyższy i wkrótce mo- rozpatrzona przez powołane do tego 
cu na wlasno:ść. , że być zapóźno. Niedopuszczalnem bo- czynniki li powzięte uchwały w czyn 

, W ten bow.1em sp~sob powsfal~by P}a w~em jest od'1da1dan11e takich imprez na wprowadzone. Wzon.rjrny się na pra:k-
cowka sportowa, ktora przetrwac moze , , . .' , . , 
niezliczone, lat dziesiątki dla dobra i roz- pozną Jes·1en, gdyz wtedy. kaprysna aura tyczniejszej od na·s zagranicy. 
woju spor.tu. z. pfata zawsze przykre figl_e. z. 

Z rogat o mistrzostwo Włoch w Rzym10. 



Str. 8. EXPRESS NIEDZIELNY 

i dni następ~ych2 „„„„„ „„„„„ 

ALEN CIA 
(Mllo66 hiszpanki) 

Wielki dramat z iycia hiszpaflskieso. 

W roli głównej słynna i piękna 

MAE MU,RRAY 
Retyser: 

Dymitr Bucho_wiecki 

li! „„ „. „. „„ „„ .„ „„ „„ „. „„ „„ 
I „„ „„ „„ „„ 

słynny z obrazu ,,Białe rtoce'' Glii 

• 
I I 
Porywający film, kreślący z pełnym realizmem mękę 
pięknej kobiety prześladowanej przez szantażystów. 

=6~
0

:ej Hrabina l\gn. Esterhazy 
Początek przedstawiefl o go'dz. 1.30. pp. 

Od g. 1.30 do 3-ej ceny wszystkich miejsc ·so groszy I 1 zloty. 

PLENDID 
HARUTOWICZA 20. .NARUTOWICZA 20. • 

Chorobar slcórne 
wen•r»czne 
moczopłciowe. 

Dziś I dni następnych! 

PodwóJnJ szlaglarawJ program I 
........... ~ 1 
............... . 

Pil\Z wraAsnBJ . zonv 
niesłychanie interesujący dramat w 10 aktach, ukazujący 
niebezpieczeństwa grotące pięknej kobiecie, która prag4 

nęłaby uczciwie przejść przez tycie.„ 
Wspaniała obsada: dawno niewidziana na ekranie 

LUCY DORAINE 
· słynny 

R. KLEIN-ROGGE 
i t. zw •• szwedzki Valentino" - przemiły 

NILS ASTHER,. 
bożyszcze kobiet całego świata. 

.......... :I! .......... . 
.-mma••••llll„ • 111-.•••••••1 

UUMftl[I WIUKOMIU~KlrnO 'nam 
Porywająca sztuka w 10 aktach według sbnne,j po
wieści Artura Landsbergera p. t. „Villa im Tiergarten•• 
Role kobiece spoczywają w rękach tak wybitnych artystek 

jak: głośna tancerka rosyjska 

Ełsa Kriigar, ftud. Eaada łłissan 
Role męskie odtwarzają: 

JOB Marco, Charlas · \Villy KilJIBr 1 1nn1. 

Orkiestra symf. pod dyr. A. Czudnowsklego. 

Sala mechanicznie wentylowana. 

Od UDdl. lJO do godz. J-ei leDY WUYUkith miej u: 
50 g ·roszy i 1 zloty 

Gdańska 4.2. 
Przy1muje: 

od 9 do 101/ 1 r. od 
1-2.45 pp. I od 8-9 

wlecz. 

powrócił. 

lrJIU'U 
Szkolna Mt 12 
Chor•by wło16w. 

1k6me, weneryczne 
moczopłciowe. 

leczl'nie promil'D 
Roentgena I lamp, 
kwarcGwll, prqjmu 

ie od f· 6-9 w, 

Napisz do mniel 
Dr. med. 

•• X 

I 
I 
Jl 
I n 




